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4  Red. Stefan Bratkowski 

w  Puszczykowie 
+  Dziwożoną po Warcie 
4 A G ENCJA H IPNO ZA  
♦  Bernard Chrzanowski

5 października br. radni m iejscy, burm istrz, 
strażnik m iejski i zaproszeni goście  ( w  tym  
i redakcja) uda li się na dw ug o dz inn y  objazd 
miasta. J e go  celem b y ło  zapoznanie radnych:

—  ze stanem u lic, przystanków  autobuso ­
w ych , ośw ietlen ia

—  w yglądem  i estetyką terenów  przylega­
jących  do  ulic

—  terenem pod oczyszczalnię ścieków .
^__ Dokończenia na stroni« 3

R e m o n t u l ic y  D w o r c o w e j  Fot. Dariusz Zawistowski
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2 GAZETA PUSZCZYKOWSKA

Dla nas, o nas..

A  Przy w ym ian ie  rur kan alizacyjnych na u licy  Kas­
prow icza  tu ż  pod ch o d n ik iem  zna lez iono  przerdzew ia łe  
pociski artyleryjskie. N a tyc h m ias to w a  akcja saperska 

zap o b ieg ła  ich w y b u c h o w i na m iejscu znaleziska.

A  Tem atem  w io d ącym  posiedzenia  R M  w  dniu  
2 1 .1 0 .9 1  r. była spraw a bezp ieczeństw a w  mieście. 
U czestn iczył w  niej K o m endant Kom isariatu —  aspirant 
Tadeusz A ndraszyk oraz strażnik m iejski —  p. S tefan iak.

A  Rada M ie jska  na pos iedzeniu  w  dn iu  21 p aźd zier­
nika br. p o w o ła ła  Kom ijsę R e w izy jn ą  w  składzie:

—  p rzew odnicząca  —  p. Z o fia  S kibińska
—  c z ło n k o w ie  —  p. A ndrzej J a k u b o w ic z

p. Jerzy  Przystański 
a także za tw ie rd ziła  regulam in  pracy tej kom isji. Będzie  
ona ko n tro lo w ać  dzia ła lno ść  Zarządu M ias ta , jed n o stek  

m u p o d p o rząd ko w an y ch  oraz o rgan y R ady M iejskiej.

A  W ró c iła  do  p o n o w n e g o  rozpatrzenia spraw a lo ka li­
zacji stacji ben zyn o w e j w  Puszczykow ie. N a cze ln y  Sąd  
A p elacy jn y , O środek Zam ie js co w y  w  Poznan iu  uchylił 
decyzję  K o leg ium  O d w o ła w c ze g o  przy Se jm iku W o je ­
w ó d zk im  oraz decyzję  burm istrza, o d m aw ia jąc ą  lo k a li­
zacji na terenach m iędzy p lacem  w ę g lo w y m  G S a ku r­
nikam i.

A  P rzyp om inam y C zy te ln ikom  o  spotkaniu  R ady  
M ie jsk ie j z M ieszkańcam i. O dbędzie  się ono  1 5 .1 1 .9 1  r. 
(p ią tek ) o  god z. 1 8 .0 0  w  sali sesyjnej U rzędu M ie j­
skiego.

f l i ł i n k i n l c  o d  u u io g  p .B iz o z o u i/h l tg o  k tA ic  p re z e n tu je m y  
n a  / l i . ] ,  in fo rm u je m y , że  z m ie n l t  / i *  p n r w o t n i h .
J e / l  n im  / p « t k a  E H O -R O D D O .

Ż V C Z V m V  J U K C E 1Ó U ) 
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GOSPODARSKI OBJAZD
Dokończenie ze strony 1

Radni obejrzeli także, pierwszą w  Puszczykowie 
biologiczną oczyszczalnię ścieków, mieszczącą się 
na terenie Ośrodka Szkoleniowo-Wypoczynko­
wego Lasów Państwowych.

Szczególną uwagę zwrócono na:
—  budyneczek stojący na terenach WPN, tuż 

przy szosie po lewej stronie ulicy Poznańskiej przy 
wjeździe do miasta. Nie jest to najładniejsza jego 
wizytówka.

— przystanek autobusowy po przeciwnej stro­
nie — tonący w  czasie deszczu w  błocie. Płytki
i krawężniki już położono. Roztopy jesienne nie 
dadzą się we znaki oczekującym.

—  teren byłego placu węglowego —  wiemy już, 
że kupiła go od PSS osoba prywatna. Zniknął
—  zdewastowany budyneczek wagi. Jeszcze tylko 
obciąć żywopłoty i zagospodarować.

—  zadbane tereny zielone przy ul. Poznańskiej
— zachwaszczone pole, należące niegdyś do 

gospodarstwa p. Lulki —  teren niedoszłej stacji 
benzynowej. Czy oprócz smrodu z kurników, na 
okoliczne ogrody przenosić się mają nasiona
chwastów? A miejsce jest uczęszczane nie tylko Biwakowisko nad Wartą 
przez mieszkańców, bowiem w  okolicy mieści się 
Bank Spółdzielczy, duży sklep, poczta.

Kolejny etap —  drogą już bez dziur przy budyn­
ku b. „Turystycznej" —  nad Wartę, gdzie w  miejs­
cu spustoszonym przez huragan stoją obiekty, 
sfinansowane przez Wojewodę, z przeznaczeniem 
na biwakowisko turystyczne.

— radni ujrzeć mogli także niezabezpieczone 
przez wykonawcę komory sieci wodociągowej dla 
Poznania,

—  następne obrazki to: wysypisko śmieci na 
terenie gospogarstwa p. Budnego —  tuż przy 
szosie w  Puszczykówku. Teren ten należy do p.
Budnego — śmieci za jego zgodą wysypują inni.
Kogo przymusić do usunięcia, kogo ukarać za 
wysypisko?

—  księżycowy krajobraz —  olbrzymie wyrobis­
ko po pracach „Hydrobudowy". Na jego dnie 
woda. Trwają rozmowy jak i za co je zagospodaro­
wać.

—  pole zalewane wodą z kanalizacji burzowej.
Konieczne jest zakończenie tej kanalizacji ze spły­
wem w  innym miejscu. Na poboczu tego pola 
chodnik z zarośniętymi trawą płytkami.

—  przy Szpitalu Kolejowym urządzenia do prze­
robu szlaki —  ponoć nigdy nie wykorzystane.

Wielu spośród uczestników objazdu po raz pier­
wszy obejrzało teren przyszłej oczyszczalni ście­
ków dla Puszczykowa i Mosiny (po prawej stronie 
ulicy Mocka — wiodącej w kierunku Rogalinka, 
przed zjazdem w  ul. Niwka Stara).

I wreszcie drogi:
— ulica Dworcowa — okazuje się, że „radosna" 

twórczość wykonawców różnego rodzaju instala­
cji podziemnych mści się teraz przy wykonywaniu 
robót. W dokumentacji co innego — w  rzeczywis­
tości co innego.

Był to pierwszy objazd radnych po mieście, 
zorganizował go radny p. Czajka. Mamy nadzieję, 
że nie jest on ostatni. Zwłaszcza, że problemów 
dużo; a sprawa wyposażenia Zarządu Miasta
i Straży Miejskiej w  przepisy porządkowe, oprócz 
tych powszechnie obowiązujących, jest bardzo 
pilna. Liczymy na to, że rezultaty tego gospodars­
kiego wejrzenia przybiorą realny kształt w  postaci 
konkretnych działań, również i wyróżnień dla gos­
podarzy terenów zadbanych, np. ul. Poznańskiej 
Chrobrego, Kopernika.

Redakcja

W y s y p is k o  ś m ie c i n a  te re n ie  g o s p o d a rs tw a  p . B u d n e g o

W y ro b is k o  n a d  W artą Fot. Dariusz Zawistowski



El
O KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ

W poprzednim numerze Gazety Puszczykowskiej zamieszczone zo­
stały dw ie  króciutkie informacje dotyczące komunikacji autobusowej 
w  naszym mieście. Pierwsza dotyczyła coraz gorszego jej funkcjonow a­
nia, druga zapowiadała poprawę usług od 1 listopada dzięki zakupowi 
nowych autobusów i zmianie dotychczasowego przewoźnika. Taką 
uchwałę podjęła Rada Miejska na posiedzeniu w  dniu 23 września. 
Obydwie notatki spotkały się z natychmiastową reakcją ze strony p. 
Zbigniewa Brzozowskiego (dotychczasowego przewoźnika), którego 
szczególnie zbulwersowała ta druga wiadomość, bowiem nikt z w ładz 

. miejskich o takich zamiarach go nie informował. Było to  dla niego o tyle 
dziwne, że w  umowie znajduje się punkt nakazujący przedstawienie 
wypowiedzenia z sześciomiesięcznym wyprzedzeniem lub rozwiązanie 
um owy w  trybie natychmiastowym, ale za porozumieniem stron. Tym­
czasem na dwa tygodnie przed podanym w  uchwale terminem zmiany 
przewodnika, jak zapewnia p. Brzozowski, nikt z nim nie prowadził 
żadnych rozmów.

Ustosunkowując się do krytycznej notatki dotyczącej fatalnego wręcz 
stanu komunikacji miejskiej w  Puszczykowie, pan Brzozowski zwrócił 
uwagę na następujące aspekty determinujące taki a nie inny jej obraz:

—  przedsiębiorstwo rozpoczęło działalność 2 kwietnia bieżącego 
roku. otrzymując od miasta: 3 mocno wyeksploatowane autobusy 
pochodzące z podziału majątku komunalnego, 1 autobus zakupiony 
przez miasto i rozebrany na części, gdyż nie nadawał się w  ogóle do 
użytku, 2 s iln iki za 50 min. złotych każdy, myjkę do pojazdów za 50 min. 
złotych oraz 100 min złotych bezprocentowej pożyczki na okres jednego 
roku;

—  sprawną działalność przedsiębiorstwa m iało zapewnić 11 pracow­
n ików : 6 kierowców, 3 mechaników (radni domagali się zwolnienia 
dw óch  w  celu obniżenia kosztów działalności), w łaściciel i jego żona 
prowadząca biuro firmy;

—  przez cztery pierwsze miesiące działalności przedsiębiorstwo nie 
otrzymało ani grosza dotacji z kasy miejskiej;

—  w  sierpniu otrzymane autobusy nie nadawały się kompletnie do 
dalszej eksploatacji, wobec tego zostały zwrócone; na ich miejsce 
zakupiono trzy inne, do których miasto nie dołożyło złotówki;

—  w  tym samym miesiącu przedsiębiorstwo otrzymało wreszcie 50 
min. dotację (jednorazową);

—  1 października Rada Miejska uchwaliła dopłatę do każdego przeje­
chanego kilometra w  wysokości 1600 złotych, podczas gdy do pełnej 
opłacalności przedsięwzięcia niezbędna jest kwota 4000 złotych; nie 
rozliczono zupełnie okresu wcześniejszego, tj. do 30 września;

—  z powodu ograniczonej liczby taboru na lin ii kursowały stale dwa 
autobusy wzmacniane w  okresie szczytu trzecim pojazdem; władzom 
miejskim nie zależało na zwiększeniu częstotliwości kursów, a wręcz 
przeciwnie, dla obniżenia kosztów proponowało ich zawieszenie w  so­
boty i niedziele;

—  po siedmiu miesiącach działalności w p ływ y z b ile tów  przyniosły 
zysk w  wysokości 62 min. złotych, podczas gdy na płace wydano 49 
min. złotych, na paliwo 24 min. złotych plus wydatki na bieżącą obsługę; 
w idać na pierwszy rzut oka, że przedsiębiorstwo nie było interesem 
dochodowym;

—  w  działalność firm y przewozowej w łożone zostały spore kapitały 
prywatne, na odzyskanie ich po uchwale Rady Miejskiej z dn. 23.09. 
trudno liczyć, kto w ięc i z czego pokryje zadłużenie przedsiębiorstwa?

—  nie można porównywać komunikacji puszczykowskiej z lubońską. 
ponieważ w  tamtym mieście działa jednoosobowa spółka Urzędu M ias­
ta, która ma do swej dyspozycji: 9 autobusów kursujących, 8 autobusów 
zapasowych, 6 mechaników, 2 elektryków, 4 dyspozytorów, zaopat­
rzeniowca, stałych i rezerwowych kierowców, 4 księgowe, sekretarkę
i dyrektora.

Podsumowując, komunikacja puszczykowska funkcjonowała tak, jak
o nią dbano i jak wspomagano zajmującego się nią przewoźnika, nic 
w ięc dziwnego, że stała się obiektem narzekań i złorzeczeń jej k lien tów ."

Przedstawione stanowisko p. Brzozowskiego jak zwykle w  takich 
sporach prezentuje argumenty ty lko  jednej strony. Rada Miejska pode­
jm ując uchwałę o zmianie przewoźnika na pewno ma swój punkt 
widzenia na działalność komunikacji w  naszym mieście. Pora, aby 
zapoznała z nim nie ty lko  p. Brzozowskiego, ale przede wszystkim 
korzystających z przewozów autobusowych.

G A Z E TA  P U S Z C Z Y K O W S K A

Chciałbym, 
aby miasto 
było piękne

Rozm awiam y
z Panem Edwardem Bednarkiem 
-  d łu g o le tn im  radnym , 
strażnikiem  O ch rony  Przyrody, 
członkiem Towaizystw a M iłośn ików  
Puszczykowa i W PN I . . i

jm f - 1-

Puszczykowianie starsi i  m/odsi nie kojarzą sobie Pana z wy­
darzeniami Czerwca 1956. Pamiętają Pana jako osobę dbajacą
o naszą zieień.

—  Istotnie, od prawie 35 lat starałem się na ile pozw ala mi 
czas, (pracow ałem  przecież zaw odow o), siły i możliwości, 
sadzić i upiększać zieleń miejską. Udało mi się obsadzić w łas­
nymi sadzonkam i teren remizy strażackiej, gdzie rośnie 196 
krzewów, a także były plac w ęglow y. D wukrotnie w  roku teren 
ten  wykaszałem. Założyłem ogródek z w łasnych krzewów przed 
SAM -em —  tak pięknie teraz utrzymany przez p. Mariana 
Pytlaka, przed sklepem masarskim i dalej za nim na ciągu zieleni, 
a w  ostatnim  roku, przed sklepem  gospodarstw a dom ow ego. 
Brałem udział z ramienia O SP w  usuw aniu skutków  huraganu 
w 1987 roku, a także z inicjatywy Towarzystwa M iłośników 
Puszczykowa i WPN, którego jestem  członkiem, sadziłem wraz 
ze Szkołą Ekologiczną las w Kątnikach.

M oje hobby to  w ędkarstw o, praca w  ogrodzie, a szczególnie 
ukorzenianie różnych krzewów, szczepienie drzew  ow ocow ych. 
Mnie, mieszkańcowi tego  miasta zależało i zależy na jego 
estetycznym  wyglądzie. Ilekroć słyszałem, że nie ma pieniędzy 
albo nie ma kto zająć się terenam i zielonymi, brałem kosę, 
potrzebne narzędzia i robiłem czy to  przy szkole, czy też przed 
cm entarzem , zanim tam  urządzono parking.

Do nasadzeń używa Pan sadzonek, wychodowanych we 
własnym ogrodzie. Co móg/by Pan polecić mieszkańcom Pusz­
czykowa?

Przede wszystkim rośliny zielone przez cały rok: tuje, świerki, 
cisy a do obsadzeń jednorocznych: turki, bratki, szałwie. Dziwię 
się, że mieszkańcy palą odpady ogrodow e zamiast je  kom pos­
tow ać. Ziemia z kom postu w zbogacona torfem popraw ia jakość 
gleby. Tym, którzy się do  mnie zw rócą, mieszkam przy ul. 
Roboczej nr 6, służę radą i dośw iadczeniem . Ukorzeniam ak­
tualnie jeżynę bezkolcow ą, którą z uwagi na p lenność i znako­
mite ow oce, polecam.

Czego Pan oczekuje od mieszkańców i władz miejskich? 
Wiem He wysiłku wymaga utrzymanie zieleni, tym bardziej więc 
cenię poczynania władz miejskich, które dużą wagę przywiązują 
do tego zagadnienia.

Chciałbym, aby mieszkańcy włączyli się do  prac upiększają­
cych nasze o toczenie —  w łasne ogrody, skwery i ulice. Nie 
zrażałem się nigdy tym, że trawniki były zadeptyw ane, sadzonki 
wyrywane, zdarzało się, że i niszczone. D osadzałem zawsze 
now e w  te  miejsca. W ielokrotnie w ystępow ałem  o uregulow a­
nie szerokości ulicy przy której mieszkam, niestety, nie udało się 
tego  zrobić. Chciałbym także, aby mieszkańcy włączyli się 
czynnie w zachow anie Parku, w  środku którego żyjemy. Dzikie 
wysypisko przy łęgach w  pobliżu dw orca PKP w Puszczykowie 
przeraża. Czego tam  nie ma: tapczany, lodówki, odpady. Śmieci 
z gospodarstw a dom ow ego  w yrzucane do  koszy ulicznych — to 
jedno ze źródeł nieporządku.

P R ZE M Y S ŁA W  B U D ZY Ń S K I Dziękuję za rozm owę — K r y s ty n a  S o r b ia n - G ó r a l
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O bezpieczeństwie w mieście
W  num erze 1 5 /1 6  Gazety P uszczykow ­

skiej zam ieściliśm y obszerny w y w ia d  d o ty ­
czący stanu bezp ieczeństwa m ieszkańców
i pracy Polic ji. Po u p ływ ie  n ieom al roku
—  rozm aw iam y z p. Tadeuszem A ndraszy- 
k iem  —  Kom endantem  Kom isaria tu  Po lic ji 
w  Puszczykowie.

Od 4 m iesięcy k ieru je  Pan pracą Kom isa­
riatu. Jak  m óg łby  Pan ten  okres scharak­
teryzować?

N a jp ie rw  n ieco statystyki. W  okresie od
1 lipca do  3 0  września br. nałożono  81 
m anda tów  na sumę 6 8 80  tys. zł, pouczono 
1 10  osób, sześciu osobom  odebrano prawo 
jazdy, w  tym  p ięciu  z terenu Puszczykowa. 
30% spośród s p ra w ców  w ykroczeń  to  m ie ­
szkańcy Puszczykowa. Najczęściej p o ­
pełn iane w ykroczenia  dotyczą ruchu  d ro g o ­
w ego. Dużą nadzie ję w iążem y z o trzym a­
niem  radaru, na zakup k tórego  ś rodk i prze­
kazał Zarząd M iasta.

M ieszkańców  Puszczykowa dotknęła  
szczególn ie seria kradzieży w  budynkach  
p ryw a tnych . Na jak im  e tap ie  jes t w ykryc ie  
sprawców ?

O statn io  kradzież m iała m iejsce przy ul. 
Mazurskie j. U sta lono  rysop is spraw cy. M o ­
żna b y łob y  zam ieścić go  na łam ach „G a ze ­
ty "  z nadzieją, że k toś z c zy te ln ikó w  rozpoz­
na i p ow iad o m i Kom isariat P o lic ji tel. 
1 3 3 -1 9 3  lub  Kom isariat R e jonow y na W il­
dzie tel. 41 -2 5 -4 0 .

Jeszcze w  lu tym  obsada e ta tow a Kom isa­
riatu była n iepełna. T ru d no  się by ło  skon tak­
to w a ć  osob iście  i te le fon iczn ie . Jak  sytuacja 
w yg ląda  aktualnie?

Cała obsada Kom isariatu została w y m ie ­
n iona. Funkcjonariusze Polic ji, m im o, że

Kom isariat ma d w uzm ia no w ą  obsadę, pra­
cu ją  całą dobę. R adiow óz jest w id o czny  na 
ulicach  miasta. W idać  piesze patrole.

Od paru m iesięcy działa Straż M iejska. 
Jak Pan ocenia współpracę? Cenię sobie bar­
dzo współpracę ze Strażą Miejską. Jak Pan 
ocenia współpracę? Cenię sobie bardzo 
współpracę ze Strażą M iejską. Sygnalizuje 
ona problemy przekraczające jej kompetencje.

Jakie  zagrożenia dla m ieszkańców  w id z i 
Pan na co  dzień?

G łó w n ie  nieprzestrzeganie przepisów  
prawa o  ruchu d ro go w ym  tak w  zakresie 
prędkości jazdy jak i sp raw ności po jazdów . 
Chcie libyśm y pod jąć dzia łan ia  o  charakterze

POSZUKIWANEGO

OoT.nupodó" rabunkowych "  Puszczykowi« 
Sprawę prowadzi KRP Poznań W ild a .

Męzczyzna *  wieku 20-30 iM t , 
tw arz po c ięg łŁ i, wydatny o r l i  
w łosy c ie tine  z roz jaśn ion ym i 
końcówka«!.

K u rtka  ze s k ó ry . czs 
bawełnane spo dn ie . I 
koszu lka .

prew ency jnym  m.in. pom óc w  uzyskaniu 
przez uczn iów  ro w e ro w eg o  prawa jazdy.

Na co  c h c ia łby  Pan m ieszkańcom  zw róc ić  
szczególną uwagę?

W  mieście rzuca się w  oczy brak oznako ­
w an ia  poszczególnych posesji. Num ery d o ­
m ó w  są n ieośw ie tlone . Trudno  dotrzeć pod  
wskazany adres. Korzystając z okazji p rzy­
pom inam  o tym  obow iązku . Chcia łbym  ta k ­
że podziękow ać za do tychczasow ą w s p ó ł­
pracę tym  wszystkim , którzy kieru ją  do  nas 
spostrzeżenia i uw ag i.

D z ię k u je m y  za ro z m o w ę  
R e d a k c ja

Redaktor Stefan Bratkowski 
w  Puszczykowie

27 września br przebywał w  Puszczykowie 
red. Stefan Bratkowski —  dziennikarz i pub­
licysta —  Prezes „C zyte ln ika", Redaktor Na­
czelny Tygodnika „Nowoczesność". Zaintrygo­
wany artykułem w  „Gazecie Puszczykowskiej" 
dotyczącym uruchomienia oczyszczalni ścieków 
w  Ośrodku Szkoleniowo-Wypoczynkowym La­
sów Państwowych —  przyjechał ją sfilmować 
oraz spotkać się z redakcją naszej „Gazety".

Towarzyszący mu reżyser p. Mariusz Malinow­
ski zaskoczony był faktem, że niewiele mógł 
sfilmować —  bowiem zbiorniki umieszczono k il­
ka metrów pod ziemią a pozostałe urządzenia 
doskonale zamaskowano. Przejeżdżający tamtę­
dy usłyszeć mogą szum areatorów. Wpływajaca 
do Warty woda ma 95% czystości. Kierownictwo 
Ośrodka zadbało także i o to, aby już w  przy­
szłym roku wody tej używać do podlewania 
zieleni na terenie obiektu.

W  serdecznej atmosferze przebiegło spotkanie 
z redakcją „Gazety". Jak większość redakcyjnych 
spotkań, miało ono miejsce w  gościnnym

domu p. Masełkowskich przy ul. Granicznej. Dla 
nas społecznie redagujących ten miesięcznik oraz 
dla wszystkich jej kolporterów i czytelników, 
spotkanie z autorem scenariusza do serialu „N a j­
dłuższa wojna nowoczesnej Europy", z człowie­

kiem upowszechniającym pracę od podstaw 
w  społecznościach lokalnych i na forum ogól­
nokrajowym było pasjonujące.

Um ówiliśm y się na spotkanie za rok.
R edakcja
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Poruszył wiatr od morza
(Bernard Chrzanowski, 1861-1944)

Są m iejsca szczegó ln ie  zobow iązane  d o  p rzechow yw an ia  
pam ięci o ludz iach w y b itn y c h , o zdarzeniach n ie p o w sze d ­
n ich . U rodzony w  W o jn o w ic a c h  W ie lko p o lsk ich  Bernard 
C h rzanow ski, zasłużony ob rońca  po lskośc i w  czasach zabo­
ró w , p ie rw szy ku ra to r okręgu szko lnego  poznańskiego  po  
odzyskan iu  n iepod leg łośc i, sena tor R zeczpospo lite j P o ls­
kie j, pisarz, pub licys ta , działacz, popu la ryza to r w ie d zy  i m e­
cenas sztuk i —  m ie jsc tak ich  p o zo s ta w ił w  Polsce w ie le , 
szczegó lnego  je d n a k  szacunku dozna ł na b a łtyck im  po - 
brzeżu i w  rodz in nych  W o jn o w ica ch . W  G dyn i, G dańsku
—  u lice  noszą je g o  nazw isko , g ró b  C h rzanow sk iego  na 
O ksyw iu , dokąd  p rzen ies iono je g o  p rochy dz ięk i staraniom  
Zrzeszenia K aszubsko-P om orsk iego , o to czo n y  jest tro sk liw ą  
op ieką i dba łośc ią . N agrobek nosi napis: „P o ru szy ł w ia tr od 
m orza” .

Dom w  Puszczykowu Fot. Arkadiusz Gromek

U czczono  w ię c  w  C hrzanow skim  cz ło w ie ka , k tó ry  sw o im i 
p ięknym i książkam i o tw a r ł Po lakom  oczy na urok i kaszub­
sk iego brzegu, a S tefana Żerom skiego na tchną ł d o  nap isania 
p iękne j try lo g ii nadm orsk ie j, z „W ia tre m  o d  m orza”  na czele. 
W o jn o w ic k a  szkoła od 198 8  roku nosi im ię Bernarda Chrza­
now sk ieg o , syna ziem i w o jn o w ic k ie j.  W  hym n ie  szko ły  
czytam y m .in.:
P a m ię ta ć  b ę d ą  p o k o le n ia  
w o jn o w ic k ie  w s z y s tk ie  d z ie c i 
P o s ta ć  P a tro n a , c o  ś w ia t  z m ie n ii  
P o la k o m  w c ią ż  p rz y k ła d e m  ś w ie c i! .

O ddz ia ł poznański PTTK ró w n ież  przybra ł na sw o jego  
patrona Bernarda C hrzanow sk iego , w  bogate j sw e j d z ia ła l­
nośc i spo łeczne j p o ło ży ł on  b o w iem  pow ażne  zas ług i dla 
kra jozn aw stw a . T ru d n o  b o w ie m  znaleźć dz iedz inę życia 
spo łecznego  i ku ltu ra lnego , w  które j by  C h rzanow ski nie 
zaangażow a ł sw e go  gorącego  serca i ś w ia tłe g o  um ysłu, 
sw e j organ iza to rsk ie j sp raw n ośc i i sw e go  oddan ia .

Ten n ie p o sp o lity  cz ło w ie k , pa rtne r i ko n tyn u a to r w ie lk ic h  
o rg a n iczn ikó w  w ie lko p o lsk ich , Z an ow iec  i cz ło nek T ow . 
A d adem ick iego  P o laków  w  Berlin ie , pose ł do  parlam entu 
n iem ieck iego , cz łonek Koła P o lsk iego i L ig i N a rodow e j, 
prezes „S o k o ła ”  na ziem ie n iem ieck ie , pa tron harcerstw a
i p ro te k to r żeg larstw a, podsekre tarz stanu w  M in is te rs tw ie  b. 
D z ie ln icy  Pruskiej, p ie rw szy poznański senator, cz łonek Ka­
p itu ły  O rderu O drodzen ia  Po lski —  zm ierzch sw e go  życia 
przebył w  Puszczyków ku. P o zostaw ił w sp om n ien ia . Z n a j­
dz iem y w  n ich  zdan ia pośw ięco ne  d w o rk o w i nad W artą:

D w o re k  n a d  W a rtą  —  d w ie  m i le  o d  P o z n a n ia  w  P u s z ­
c z y k ó w k u , n a s z  w ła s n y  d w o re k ,  o d  s z e s n a s tu  la t, n a b y ty  o d  
o b c e g o .

W  in n ym  m iejscu:
W ie lk ie  ś w ię to  d z iś , b o  z a k w it ła  n a re s z c ie , 4  lip c a ,  s z e ro - 

k o l is tn a  lip a . Z b y tk o w y  s p rz ę t  to  P u s z c z y k ó w k o ;  d o c h o d u  
n ie  p rz y n o s i a n i  g ro s z a , t y lk o  g o  za b ie ra . S p ra w ie n ie  s o b ie  
te g o  o d p o c z y n k u , to  s p ra w a  ż ą d z y  p o s ia d a n ia  k a w a łk a  m i łe j  
z ie m i. W y k u p iłe m  ją  o d  z n ie m c z o n e g o  P o la k a , m a łe g o  p ru s ­
k ie g o  u rz ę d n ik a . M i ło  m i te ra z  p rz y  s iw y c h  w ło s a c h  u s ią ś ć  
p o d  w ie c z ó r  n a  b ia łe j  ła w ie  p o d  k rz a k a m i b z u , s łu c h a ć  
o d g ło s ó w  w ie c z o ru  i  p a trz e ć  n a  u k a z u ją c e  s ię  g w ia z d y  łu b  
w  d z ie ń  s p o d  b z ó w  n a  rz e k ę  k u  p ó łn o c y .

Tę część w sp om n ień  za ty tu ło w a ł C hrzanow ski tak w łaśnie:
.....P o d  w ie c z ó r, n a  b ia łe j ła w ie " .  Z  hum orem  m ó w i tam
o  m ie jscow ości, k tórą w yb ra ł na czas życ io w ych  w spom n ień:

O P u s z c z y k ó w k u  w  h is to r i i  o c z y w iś c ie  g łu c h o .. .  Tam  
W ito s  z je c h a ł z  R a ta js k im , D m o w s k im ,  b . m in . h a n d lu  H ą c ia , 
d y r. B a n k u  W ło ś ć . P o d o b n o  W ito s  n a m a w ia ł D m o w s k ie g o  
n a  m in .  S Z , R a ta js k ie m u  te ż  p r o p o n o w a ł ( p u b lic z n ie  p rz y  
k o ja c j i  u  H ą c i) ,  le c z  te n  o d c ią ł  s ię  z e  ś m ie c h e m , ż e  c h y b a  
g d y b y  b y ła  w o ln a  p re z y d e n tu ra  m ia s ta  w  G d a ń s k u .

W spom n ie n ia  sw o je  kończy  C h rzanow ski wzruszającą 
refleksją , dajac ś w ia d e c tw o  m iłośc i do  m iejsca, w  któ rym  
przypad ło  m u z w y b o ru  spędzić starość. Obraz, k tó ry  kreśli, 
jest tak  urzekający, że tru d n o  się oprzeć je g o  p rzypom nie n iu . 
Są to  zresztą zapew ne je dyne  zdan ia, je d yn y  obraz lite rack i 
P uszczyków ka sprzed la t, jak i p o zo s ta w io n o  po tom nośc i:
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W s p o m in a m  to  w s z y s tk o  s ie d z ą c  tu , w  P u s z c z y k ó w k u ...  
W y s z e d łe m  d z iś  k u  M o s in ie  z  K ro p k ą  p o d  w ie c z ó r  ( . . . )  D ro g a  
p ra w d z iw ie  s ta ra , w ie js k a , s ze ro ka . P o  j e j  b o k a c h  n ie  m a  
r o w u ,  o d  p o /a  o d g ra d z a  ją  ty lk o  k a w a ł m u ra w y . P rz y  d ro d z e  
je d y n ie  k ilk a  d rz e w , n a  m u ra w ie ,  p o ln e  z ió łk a . P o ło ż y łe m  s ię  
n a  n ie j  p rz y  k ę p a c h  m a c ie rz a n k i,  p rz y  m n ie  w ie rn y  p ie s . 
O p a rty  n a  rę c e  w p a ry w a le m  s ię  w  k ra jo b ra z . D z iw n a  rzecz, 
że  ta k  na  m n ie  d z ia ła  te n  p ro s ty ,  w ie js k i  n a s z  k ra jo b ra z  i  to  za 
k a ż d y m  ra ze m , g d y  n a  n e g o  p a trz ę .

S ło ń c e  za m n ą  m a  s ię  k u  z a c h o d o w i,  ju ż  n ie  p a li .  P rz e d e  
m n ą  p o  d ru g ie j s t ro n ie  d ro g i p o la  d o jrz e w a ją c e g o  o w s a . 
K ło s y  s z a ro s iw e  c h w ie ją  s ię  p rz y  le k k im  w ie trz e . N a  le w o  
c ie m n o z ie lo n e  w ą s k ie  p o le  z ie m n ia c z a n e , p rz y  n im  s e ra d e la
0  z ie le n i ła g d n ie js z e j,  a  d a le j rż y s k o  z  m e n d la m i.  N a  p ra w o  
z n ó w  m e n d le ,  w  d a l i  k i lk a  d rz e w  o  ż y w e j z ie le n i p rz y  d ro d z e  
d o  N iw k i ,  a  za  n im i  ś c ia n a  s z a ro z ie lo n e g o  la s u , p rz e c h o d z ą ­
c a  n a  p ra w o  w  la s  c ie m n y . N a  s p o k o jn y m , m o d ry m  n ie b ie  
k ilk a  le k k ic h ,  b ia ły c h  c h m u r. W s z y s tk o  o ś w ie t lo n e  b la d y m  
s ło ń c e m , le c z  w y ra z is te , ja k  z w y k le  p rz e d  z a c h o d e m .

( . . . ) .  J e s te m  tu , w  P u s z c z y k ó w k u , n a  d z iw n y m  w y p o c z y n ­
k u , ta k im  ja k  n ig d y .  B y ły  w y p o c z y n k i m o je  d o ty c h c z a s  
z a w s z e  z a n ie c h a n ie m  o b o w ią z k o w e j p ra c y  n a  ja k iś  czas, 
le c z  b y ły  ró w n o c z e ś n ie  z a ję c ie m  s ię  s p ra w a m i in n y m i ( . . . )  
D z iś  z d a je  m i  s ię , ż e  to  ja k iś  w y p o c z y n e k  o s ta tn i,  d o  p ra c y  
ju ż  ja k  g d y b y m  n ie  m ia ł  w ró c ić .  M ę c z ę  s ię , n u ż ę  s z y b k o , ta k  
f iz y c z n ie  ja k  i  u m y s ło w o .  L g n ę  d o  p rz y ro d y  in a c z e j n iż  
d a w n ie j,  z e s p a la m  s ię  z  n ią  w p ro s t .  P rz e c h a d z a ją c  s ię  ro z ­
m a w ia m  z  n ie ż y ją c y m i p rz y ja c ió łm i.

W  p o la c h  o  z b o ż u , k tó re  w id z ę , o  p ra c a c h  p o ln y c h  
z  J ó z ie m  B ie s ie k ie rs k im , z a p e w n e  d la te g o , że  z  n im  n a jd łu ż e j
1 n a jc z ę ś c ie j b y w a łe m  n a  w s i;  lu b  o  p o li ty c e .  W y o b ra ż a m  
s o b ie , ja k b y  s ię  c ie s z y ł, ja k ic h  b y  s łó w  u ż y w a !, ro z m a w ia ją c  
ze  m n ą  o  w y p a d k a c h  i  lu d z ia c h .  Tak s a m o  ro z m a w ia m
0  in n y c h  s p ra w a c h  ze  S ta c h e m  T rz e b iń s k im , ze  S te fa n e m  
S z u m iń s k im , z  B o le s ła w e m  K ry s ie w ic z e m  i  z  s z e re g ie m  
in n y c h  p r z y ja c ió ł ju ż  n ie  ż y ją c y c h ,  o d tw a rz a m  s o b ie  ic h  
u w a g i,  ic h  ra d o ś ć  c z y  te ż  n ie z a d o w o le n ie  i  w  p o w a ż n y c h
1 d ro b n y c h  s p ra w a c h .

D om  nad W artą, d w o re k  nad W artą. Pod w ie czó r na b iałej 
ła w ie . M ie jsce  pam ię tne i ja k b y  zobow iązane  d o  zatrzym ania 
pam ięci o Bernardzie C h rzanow skim .

W iche r w o jn y  pod kon iec  życia zagnał go  pod  W arszawę, 
tam, z dala od rodz inne j i ukochane j W ie lko p o lsk i, w y ­
gnaniec, zm arł w  1 94 4  roku w  K ró lew skie j Górze (K o n s ta n ­
c in ) i pog rzebany zosta ł na cm entarzu sko lim o w sk im , pók i 
je go  p ro c h ó w  w ie rn i i w d z ięczn i Kaszubi n ie  przenieśli na 
oksyw sk i cm entarz, k tó ry  sam nazw ał „ n a jp ię k n ie js z y m  
w  P o ls c e  c m e n ta rz e m "  i na k tó rym  pragną ł spocząć.

W e w sp o m n ie n ia ch  sw ych  sp isanych pod  w ie czó r życia 
w  P uszczyków ku, p o zo s ta w ił jednak inne jeszcze życzenie:

. . .c h c ia łb y m , a b y  —  g d y  m n ie  ju ż  n ie  b ę d z ie  —  n a  p rz y k ła d  
H a n k a , k tó ra  ta k  p o lu b iła  to  s c h ro n ie n ie  n a d  rz e k ą  w  o s ta t ­
n ic h  ła ta c h , w s p o m n ia ła  m n ie  k ie d y ś ;  n a  p rz y k ła d  d z ie c io m  
s w o im :  „ T u  T a tu ś  lu b i ł  s ia d y w a ć  i  p a trz e ć , a  tu  lu b i ł  c h o ­
d z ić ....

M ie jsce  to  istn ie je. I d rog i, k tó rym i ch o d z ił i krzew y, spod 
k tó rych  patrzał na W artę  i dw o re k , k tó ry  p rzy tu lił je go  
starość, Córka Bernarda C h rzanow sk iego , je j dz iec i i w n u k i 
m ieszkają tam  i dzis ia j, pam ię ta ją  o O jcu, D ziadku, Pradziad­
ku, tro s k liw ie  p ie lęgnu jąc  trad yc ję  rodzinną. D aw na ulica 
W czasow a przybrała im ię  przyjacie la C hrzanow skiego
—  Cyryla Rata jskiego. Czas pom yśleć, aby i C h rzanow ski 
doczeka ł się w  P uszczków ku u lic y  sw e go  im ienia, a na 
d w o rk u  m ogła  znaleźć się tab lica  upam iętn ia jaca cz łow ieka, 
k tó ry  w  Polsce poruszy ł w ia tr  od morza.

P A W E Ł  D Z 1A N IS Z

Bernard Chrzanowski
(1861-1944)

Bernard Chrzanowski urodził się w  Wojnowicach koło Buku jako jedyny 
syn Kazimierza, i Bronisławy z Lipińskich, córki wybitnego kompozytora 
Karola Lipińskiego. Osierocony przez ojca, wychowywany był w  trudnych 
warunkach materialnych przez matkę. Wzrastał w  okresie nasilającego się 
niemieckiego ucisku, toteż bardzo wcześnie, już w  lawie szkolnej zaan­
gażował się w  działalność narodową i społeczną. Uczęszczając do poznań­
skiego gimnazjum im. Marii Magdaleny, przewodniczył w  nim w  tajnej 
organizacji młodzieży polskiej pod nazwą „Towarzystwo im. Tomasza Zana". 
Gdy w  roku 1880 ukończył gimnazjum, uzyskane stypendium Towarzystwa 
Pomocy Naukowej umożliwiło mu roczne studia na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim w  Krakowie. Studiując tam historię, wszedł w  bezpośredni kontakt 
z wielu wybitnymi postaciami z krakowskiej elity kulturalnej i naukowej, którą 
później kultywował. Studia prawnicze odbywał w  Berlinie i ukończył je 
w  1885 r. Dla młodego Polaka nie istniał a wówczas możliwość odbycia 
aplikacji sądowej i praktyki referendarskiej w  stronach rodzinnych, toteż 
Bernard Chrzanowski musiał staż odbywać w  Saksonii i dalej Turyngii, dokąd 
nie sięgał już pruski szowinizm. Dopiero jako młody adwokat osiadł w  1890 r. 
w  Poznaniu, gdzie natychmiast włączył się czynnie do działalności społecznej
i narodowej. Działał w  miejskim komitecie Towarzystwa Pomocy Naukowej, 
w  Towarzystwie Czytelni Ludowych oraz w  Poznańskim Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk w  Wydziale Historyczno-Literackim. Od 1894 r. był jednym 
z wydawców tygodnika pod nazwą „Przegląd Poznański". Przede wszystkim 
jednak był czołowym działaczem w  harcerstwie i ruchu sokolim. Już w  1893 r. 
został wiceprezesem Związku Sokołów w  Wielkopolsce, a niebawem, w  1895  
r. wybrano go prezesem tego Związku, obejmującego swoim zasięgiem 
wszystkie skupiska polskie na terenie całej Rzeszy Niemieckiej. Był nim odtąd 
nieprzerwanie przez lat trzydzieści. Nie szczędząc swoich sił, a przecież byl 
delikatnego zdrowia, organizował niezliczone kursy, prelekcje i odczyty, 
majace na celu przede wszystkim szerzenie wśród członków wiedzy z historii 
ojczystego kraju i geografii Polski. Nie żałował też swego czasu i trudu na 
wizytacje licznych wówczas skupisk emigracji zarobkowej polskiej w  W est­
falii i Nadrenii. Jako adwokat występował w  obronie Polaków, oskarżanych 
przez władze pruskie o działalność patriotyczną, najczęściej zupełnie bezin­
teresownie. W  latach 1901 do 1910 był posłem do parlamentu Rzeszy, gdzie 
energicznie występował przeciw uchwalanym antypolskim ustawom, przeciw  
wrogim Polakom posunięciom władz pruskich, przeciw coraz silniejszej 
polityce germanizacyjnej, wyrażającej się m.in. w  pruskich ustawach wyjąt­
kowych, swoim ostrzem wymierzonym w  ludność polską zaboru pruskiego.

W  1899 r. Roman Dmowski osobiście dokonał zaprzysiężenia Bernarda 
Chrzanowskiego przyjętego wówczas do Tajnej Ligi Narodowej, skupiającej 
najwybitniejsze postacie z kręgu Narodowej Demokracji z wszystkich trzech 
zaborów. Poczynając od 1989 r. organizował w  gmachu „Bazaru" stałe kursy 
W ykładów Ludowych im. A. Mickiewicza. Był także organizatorem różnych 
rocznic upamiętniających ważne zdarzenia z dziejów Polski. W  1909 r. został
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wspomnienia z dalekiej 
i bliższej przeszłości

Wspomina p. Edward Bednarek 
Jego praca została wyróżniona dyplomem 
w konkursie organizowanym przez Wielkopolskie 
Towarzystwo Kulturalne —  „Czerwiec — 1956".

30 g rudn ia  1955  roku przeniesiono mnie 
s łu żbo w o  do pracy na s tanow isko  Kom en­
danta Posterunku M O  w  Puszczykowie. 
S iedziba Posterunku m ieściła się w ów czas 
w  budynku  p ryw a tnym  przy u l. Poznańskiej 
8A. Od tego czasu stałem  się m ieszkańcem, 
jakże p ięknego jeszcze Puszczykowa.

Dzień 28  czerwca u tk w ił m i w  pam ięci jak 
chyba żaden inny. Pracę rozpocząłem  o g o ­
d z in ie ?  rano. Przed 8 .00  do Posterunku MO 
przyby ł p ra cow n ik  Urzędu Bezpieczeństwa. 
P o in fo rm o w a ł mnie, że w  Poznaniu rozpo ­
czął się stra jk, p ra cow n icy  w ysz li z zakładów  
pracy na ulice, tram w a je  przestały ku rso ­
wać.

P racow n ik  UB przebyw a ł na Posterunku 
małą chw ilę , po czym  w yszedł zostaw ia jąc 
na szafie b iu row e j p is to le t „T T " . Pozosta­
w ie n ie  bron i przez p racow n ika  UB by ło  
ce low e. P o in fo rm ow a ł m nie  o  tym , czego 
się bał, n ie w iem . Po je go  w y jśc iu  zg łos ili się 
do  pracy d w a j m ie jscow i funkcjonariusze. 
P ow iadom iłem  ich o  stra jku. K iedy us iło w a ­
łem  połączyć się te le fon iczn ie  z Kom endą 
P ow ia to w ą  M O  —  te le fon  b y ł g łuchy. 
D zw on iąc  na stację PKP, dow iedz ia łem  się, 
że Kom endy ju ż  nie ma i mam się w yłączyć. 
W obec tak n iek larow ne j sytuac ji postano ­
w iłem  w ysłać p ryw a tnym  m o tocyk lem  do 
Kom endy P ow ia to w e j m ie jscow ego  m ilic ­
janta  celem zasięgnięcia in form acji o za­
grożeniu  i ew en tua lnym  zabezpieczeniu 
mienia. W ysłany funkc jona riusz  do  je d n o ­
stk i już nie w ró c ił. Zatrzym ano go  dla 
w zm ocn ien ia  zabezpieczenia Kom endy P o­
w ia tow e j. W  Posterunku pozostałem  z je d ­
nym funkc jonariuszem  —  cz łow iek iem

o dużym  dośw iadczeniu  m ilicy jn ym  i w o js ­
kow ym . Zb liża ło  się po łu d n ie . W  mieście 
in tensyw n ie  w zrasta ł ruch pieszy i ko łow y. 
N ie kursow ały  poc iąg i. Przed posterunkiem  
zaczęli się zbierać ludzie. W  o baw ie  przed 
ew en tua lnym  atakiem, z w łasnej in ic ja tyw y  
pod ją łem  decyzję  przechow ania  b ro n i u ro ­
d z iny  zamieszkałej w  górne j kondygnacji 
b udynku . C zw artkow e  p op o łud n ie  m ija ło  
na pozór spoko jn ie , jednakże o  godzin ie  
1 8 .00  przed Posterunek M O  zajechał sam o­
chód  c iężarow y „S T A R " w  któ rym  zna jdo ­
w a ło  się sporo  ludzi. Z  tego  sam ochodu 
padła seria z karabinu m aszynow ego a kule 
tra fia ły  w  okna I-e go  piętra. Zaczęli z n iego 
także w yskak iw ać m łodz i ludzie  w  w ieku  
1 8 -25  lat, uzbrojen i w  różnego rodzaju 
broń, w  tym  karabiny m aszynowe i granaty. 
W  w y n ik u  strzelaniny, w  górne j części b u ­
d ynku , w  jednym  z pom ieszczeń spad ł na 
pod łogę  żyrandol. Znajdu jące  się tam  ko b ie ­
ty  i dz ieci doznały szoku, zaczęły płakać. 
Tam w łaśn ie  była ukryta  przeze m nie  broń. 
Starszy m ilic ja n t, k tó ry  przez ca ły  dzień by ł 
ze mną, s ta ł w ó w czas przy fu rtce  w e jś c io ­
w e j na teren Posterunku. M łoda  kobieta, 
która także w yskoczy ła  z sam ochodu, i trzy ­
mając w  jedne j ręce granat w  d rug ie j p is ­
to le t „T T "  wezw a ła  sto jącego, aby się nie 
ruszał —  po  czym p ię tnas toosobow a  grupa 
w ta rgnę ła  do  P osterunku. Pozostali na ze­
w nątrz  m łodzi ludzie  z bronią  w  ręku ubez­
p ieczali ich . P ierwszą czynnością  jaką p o d ­
ję li po  w e jśc iu  do  pom ieszczenia, by ło  roz­
b ic ie  te le fonu . D ow ódca  te j g rupy, liczący 
o ko ło  25  lat, w  czapce straży przem ysłowej, 
z w ró c ił się do mnie, abym  w skazał m iejsce

p rzechow yw ania  broni. O dparłem  mu —  
„B y li tu  tacy ludzie  ja k  w y  i b roń zabrali” . 
Zaczęli szukać. Jeden  z przeszukujących 
znalazł pozostaw ioną  przez p racow n ika  UB 
„T T -k ę " . Cała g rupa  udała się na pierwsze 
p iętro. W tedy  doznałem  szoku —  co  będzie 
jak  znajdą schow aną tam  broń. Zacząłem 
prosić d o w ó d cę  g rupy, aby o d w o ła ł prze­
szuk iw anie  pom ieszczeń, pon iew aż zam ie­
szkują tam  c y w iln i ludzie, a s łychać by ło  
płacz dz ieci i krzyk osób  straszych. Poczu­
łem  się dużo  lepiej, kiedy dow ó d ca  g rupy 
o d w o ła ł s w ó j p lan. Stanąłem tw a rd o  na 
nogach. N ie w iedzia łem , że kró tko  przed 
przyjazdem te j g ru py  w łaśc ic ie lka  dom u ra­
zem z sąsiadką za top iły  w o rek  z bronią  
w  staw ku, k tó ry  zn a jd o w a ł się o bok  posesji. 
G dybym  o tym  w iedz ia ł, n ie d en e rw o w a ł­
bym  się tak bardzo. Grupa, w yco fu ją c  się 
z Posterunku, zabrała sorty  m u ndu row e  i in ­
ne w yposażenie  m ilicy jne . P on o w n ie  p ros i­
łem d o w ó d cę  g rupy, ażeby p ozos taw ili za­
b rany sprzęt i w yposażenie, pon iew aż bę- 
ziem y m usie li za to  p łacić. Pow iedzia łem  
też, że m ilic ja n t jes t tak im  samym c z ło w ie ­
kiem jak  on i. W idoczn ie  m iałem  dużo  szczę­
ścia, pon iew aż d o w ó d ca  g ru py  rozkazał rze­
czy zw róc ić . Zosta ły rzucone na werandę 
budynku . Po p ięc iu  dn iach  do Posterunku 
przybył zastępca Kom endanta P o w ia to w e ­
go  —  w te d y  w yd ob y liśm y  b roń  ze staw ku. 
Kobiety, które  z a to p iły  broń po jak im ś czasie 
o trzym a ły od k ie ro w n ic tw a  kom endy nagro­
dę za boha te rs tw o  i odw agę. Po tygo d n iu , 
d o  Posterunku zg łos ił się p ra cow n ik  Urzędu 
Bezpieczeństwa, k tó ry  to  przes łuch iw a ł 
m nie  na o ko liczność n ieo d po w ie d n ie g o  za ­
bezpieczenia Posterunku MO. W  ogó le  nie 
ch c ia ł s łuchać o uzbrojonej g rup ie  ludzi, 
ty lk o  m edytow a ł, że p ozw o liłem  „c h u lig a ­
nom " w e jść  d o  jednostk i. Po tej w izyc ie  
zostałem  w ezw any do  Kom endanta W o je ­
w ó dzk ieg o  M O  d o  raportu . W  w yn iku  tego 
z w o ln io n o  m nie  dyscyp lina rn ie  z dn iem  31 
lipca  1956  roku, pozbaw ia jąc m n ie  pracy
i ś rodków  d o  życia. Dzięki p rzychylności p. 
Romana Króla, ów czesnego Prezesa Zarzą­
du Powszechnej S pó łdz ie ln i S po żyw có w
i je go  zastępcy Pana Jana S torza znalazłem 
za trudn ien ie  w  te j S pó łdz ie ln i, gdzie  p raco­
w a łem  aż d o  przejścia w  1980  roku na rentę, 
od 1990  na emeryturę.

E dw ard  B ednarek

Bernard Chrzanowski
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prezesem powstałego wówczas w  Poznaniu Towarzystwa Demomkratycz- 
no-Narodowego i pozostał na tym stanowisku aż po rok 1919. W 1910 r. 
wybrany został dyrektorem Banku Przemysłowców w  Poznaniu, rezygnując 
całkowicie z praktyki adwokackiej. W tym czasie ożenił się z Józefą z Węży­
ków, pochodzącą z zamożnej i znanej rodziny ziemiańskiej z powiatu ostrze- 
szowskiego. W 1913 r. założył w  Poznaniu Towarzystwo Krajoznawcze i byl 
od chwili jego powstania Prezesem tegoż Towarzystwa. W chwili wybuchu 
Powstania Wielkopolskiego przebywał w  Poznaniu i działał odtąd w  Naczel­
nej Radzie Ludowej, a pod koniec 1919 r. został podsekretarzem stanu

w  Ministerstwie byłej Dzielnicy Pruskiej. Stamtąd przeszedł do pracy 
w  oświacie i został w  1922 r. kuratorem Poznańskiego Okręgu Szkolnego. Był 
organizatorem polskiego systemu oświaty w  Wielkopolsce. Kuratorem pozos­
tał do 1928 r. Szczególną troską otaczał jako kurator szkoły wiejskie. Był 
zwolennikiem wychowania szkolnego państwowego. Jego wielką zasługą 
był m. in. zwrócenie uwagi społeczeństwa polskiego na wagę posiadania po 
odzyskaniu niepodległości własnego wybrzeża morskiego. Był wielkim miłoś­
nikiem wybrzeża gdańskiego i regionu kaszubskiego. Pisał sporo na ten temat
i zainspirował swego przyjaciela Stefana Żeromskiego, do napisania głośnej 
powieści „W iatr od morza".

Po przejściu na emeryturę nadal działał społecznie. W 1935 r. został 
członkiem senatu RP. Lata II wojny światowej spędził w  okupowanej 
Warszawie. Zmarł w  Konstancinie 12 XII 1944 r. Posiadał letni dom w  Pusz­
czykówku. gdzie zwykle spędzał miesiące letnie. W tym domu mieszka 
obecnie jego córka Anna oraz wnuk Józef Drążkiewicz z rodziną.

SŁAW O M IR  LEITGEBER
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REPRYWATYZACJA

Dziś w izy ta  starszej Pani, 

w szys tko  ju ż  g o to w e  d la  N ie j, 

ex-dz iedz iczka  c ie p ło , szczerze 
je s t w ita n a  w ... PG R-ze!

Prześliczny hym n p o w ita ln y  
ć w ic z y  chó rek  para fia lny, 

ale c ią g le  m u się m yli, 

n ie dostrzega potrzeb c h w ili,  

zam iast śp iew ać: „w ita j K s ien i!” , 

s łychać: „ .. .p o w s ta ń  lu d u  Z ie m i!”  

S o łtys  też p o k ręc ił w szystko , 
w c ią ż  zaczyna: —  „T o w a rz y s z k o !"  —  

Pani po  pałacu chod z i 

i w zrok iem  po  śc ianach w o dz i, 

nag le  w o ła : —  G dzie p rzodkow ie , 
gdzie  portre ty?  K to  odp ow ie? !

G dzie pod kom o rzy , szam belan, 
gdzie  genera ł, gdzie kasztelan?! —

A  po rtre ty  w  sw o im  czasie,

(teraz to  s ię  w sp o m n i w  prasie !), 

w z ią ł... sekretarz p o w ia to w y , 

b o w iem  przyszło m u d o  g ło w y , 
że w in ie n  być „b e n e  na tus”  

i posiadać... an te n a tó w !
G w a łtu , re ty ! Co się dzieje!?

Ex-dziedziczka b iedna  m dle je !

O to  —  w  d ob ie  dem okrac ji —  
„c ie n ie ” ... rep ryw atyzac ji!

IMA PARNASIE

Polski Parnas się bogaci, 
kw itn ie  nam lite ratura, 
dygn itarze , dyp lom ac i, 
w szyscy  b io rą  się do  pióra!

D w a j P anow ie  Prezydenci 
snu ją  d łu g ie  sw e w sp om n ien ia : 
W o jc ie ch  —  jak w i l s ię  i kręcił, 
a Lech —  jak tu  w szys tko  zm ien ia ł!

Pan Ki... (znany to  genera ł!) 
w ażne  zdradza nam  ta jn ik i, 
straszny z n iego je s t libera ł 
i as w ie lk ie j p o lity k i!

Poseł Ku... w a lczy  z k law iszem , 
chce g o to w a ć  zupek w ie le , 
w ię c  bestseller sobie pisze, 
honora rium  da na... cele!

Poseł Bu... pisze „P rzepraszam ...",
W  TV zdejm ie brodę, wąsy:
—  G dzie jest S o lid a rn ość  nasza? 
W szędzie ty lko  fo ch y , dąsy! —

B liźn iak i, co księżyc skradły, 
także nie chcą zostać w  tyle, 
d o  p isania w ię c  usiadły, 
choć... t e l e g r a f  icznym  sty lem !

Sztuka na Parnasie k w itn ie , 
ty lk o  jeden k ło p o t duży, 
co  też z tego  tu  w yn ikn ie , 
gdy  z Parnasem... um kną  m uzy!!!

Na marginesie
Ploty, ko ty  za p ło ty , pytan ia  i o d ­

p o w ie d z i, in terpe lac je , in terpre tacje , 
insynuacje  i... in fo rm ac je  oraz g roch  
z kapustą

A . Z. —  Tak, b y ł ro b io n y  tem at o  p ra ­
sie loka lne j w  P uszczykow ie  oraz 
o  „ tra f io n e j”  in w e s tyc ji i do ro b ku  k ie ­
ro w n ika  p. G olczaka „G aze ta  P iracka" 
s o lida rn ie  z „E ch e m ” , zb o jko to w a ła  
spo tkan ie  z W arszaw iakam i, k tó rzy  m a­
ją  uk łady  w  TVP, a tym  sam ym  n ie  
b y liśm y  na ta k  w a żnym  spo tkan iu , cze ­
go  d o w o d e m  je s t m ate ria ł iko n o g ra fi-  
c zn o -fa k to g ra fic zn y  e m ito w a n y  w  dn iu  
17 październ ika  br. w  program ie  II TVP
0 godz. 17 .05.

U b o lew am y, gdyż  po  całe j te le w iz ji
1 ośrodkach  re g io na ln ych  ro zn io s ło  się, 
iż u Państw a M a se łko w sk ich  je s t n a j­
lepsze c ia s to  w y p ie k u  d o m o w e g o i 
Księżniczka A n n a  prosiła  o  przepis, ale 
n ie p o tra filiśm y  te g o  przekazać ję zy ­
kiem  m ig o w ym  przez te le fon .

W . B. —  „G aze tkę  P iracką”  redagu ją  
spo łeczn ie  ze s tratam i w łasnym i: M a ­
dam e Joan na  D o liw a  i A M G  oraz bez­
w ie d n ie  sa tyryczny rzecznik Urzędu 
—  p iszący w  „E c h u ” , z k tó re go  m y 
czerp iem y na tchn ien ie , gdyż  n ie  znam y 
adresu do  W eny  Tw órcze j.

H. R. —  O czyw iśc ie ! M y  także zau­
w ażyliśm y, iż og łoszen ia  w  „G azec ie  
P u szczykow sk ie j" są p ra w ie  o  50% 
tańsze niż w  „E c h u ” .

Z. Z. —  K om un ikac ja , to  ró w n ież  
ko m u n iko w a n ie  się m iędzy ludźm i, 
np. radnych  z m ieszkańcam i oraz o d ­
w ro tn ie ...

P o d p o w ia d a liśm y  ju ż  na jw ażn ie jsze­
m u radnem u, żeby b ile ty  a u to b u so w e  
b y ły  także d o  nab yw an ia  w  k ioskach  
„R u c h u ”  i sklepach. P rzys ło w io w y  
g roch  o ścianę. Teraz radzim y, żeby 
w p ro w a d z ić  au to b u sy  p ię tro w e  i w  ten 
sposób  będziem y m ie jscow ośc ią  pod - 
lo ndyńską  a nie pod poznańską . Po co 
w c h o d z ić  d o  Europy, skoro  m ożna 
w je ch a ć  au tobusem . Są tacy, którzy 
tw ie rdzą , że m y ju ż  od tysiąca la t je s ­
teśm y w  Europie, ty lko , że n iek tó rzy  
s tw arza ją  tys iące  p ro b le m ó w , żeby 
w  te j Europ ie n ie  być. P ropo nu jem y 
w ię c  au tobus p ię tro w y  o  je d n o  p ię tro  
w  dó ł, czy li p o d p iw n iczo n y , żeby nie 
być posądzonym  o p lag ia t. Te p o d p iw ­
n iczone  au tobusy (zn o w u  m odne  p o d ­
z iem ne) m uszę być dem okra tyczne  
i pos iadać k ie ro w n icę  przy każdym  sie- 
d ze n iu -s ta n o w isku . S iln ik  m usi być 
bez h a m u lcó w  i b iegu  w stecznego , 
a w  m ie jscach na k ie run kow skazy  m u ­
szą być św ia tła  aw ary jne. M u s i być 
także C B —  R adio słyszane w  parla ­
m encie  i odw ro tn ie ...

JOANNA DOLIWA JOANNA DOLIWA

COM PANY

G d yby  się Lech kiedyś p okum ał z W o jc iech em , 
to b y  się po kraju w n e t rozniosło echem , 
ćw ie rka łyb y  w ró b le , ćw ierka ła  jaskółka:
* G eneral * Electric ’ to  potężna Spółka!
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DZIWOŻONĄ DO PUSZCZYKOWAWspominki
Puszczykowskiego

Proboszcza

&  om  \
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„Dziwożoną"

W moich „Wspominkach Puszczykowskiego Pro­
boszcza" opisuję przeróżne wydarzenia, związane 
z moją posługą kapłańską. Jak jednak uczy Księga 
Koheleta (3,1 i in.): „Wszystko ma swój czas i jest 
wyznaczona godzina na wszystkie sprawy pod nie­
bem; jest czas rodzenia i czas umierania,... jest czas 
płaczu i czas śmiechu, czas zawodzenia i czas plą­
sów". I dlatego pomyślałem sobie, że jeden z tych 
moich wspominkowych rozdziałów mógłby być" cza­
sem śmiechu", tym bardziej, że nasze powszednie dni 
nabrzmiałe są raczej powagą, smutkiem, obawą, nie­
pokojem czy zniechęceniem.

Zatytułowałem ten kolejny rozdział „Dziwożoną do 
Puszczykowa", gdyż przed laty bardzo był popularny 
stateczek rzeczny, kursujący po Warcie na trasie: Po­
znań — Puszczykowo — Poznań. I właśnie tym state­
czkiem postanowiłem gdzieś w  latach siedemdziesią­
tych przewieźć moich przyjaciół — kapłanów z Po­
znania do puszczykowskiej plebanii. Miała to być 
jedna z atrakcji naszego przyjacielskiego spotkania. 
W owym bowiem czasie, po prostu dla żartu, utworzy­
łem tak zwaną „Kapitułę Leśną". Wytypowany kon- 
frater, podczas uroczystego przyjęcia na probostwie, 
zostawał włączony do grona „kanoników leśnych", 
a zewnętrznym znakiem tej godności była... okazała 
szyszka (!) umocowana do specjalnego łańcuszka
i z należną solennością zawieszana na szyi. Moi przy­
jaciele z aplauzem przyjmowali kolejne nominacje do 
tejże „Kapituły Leśnej", której byłem założycielem
i zarazem stałem na jej czele jako tak zwany prepozyt. 
W związku z tym „łańcuch kanonicki" ozdobiony był 
siedmioma szyszkami i był większej grubości. Oczywi­
ście do zacnego grona „leśnych kanoników'' przy­
jmowałem jedynie tych kapłanów, którzy bliscy byli 
mojemu sercu. Należeli więc do nich przyjaciele, któ­
rych Pan Bóg już do siebie powołał: Ks. mgr Jan 
Ksycki, wówczas proboszcz w sąsiednich Wirach, 
a potem wielce zasłużony proboszcz Chodzieski i ka­
nonik Kapituły Metropolitarnej Poznańskiej; Ks. mgr 
Stanisław Walkowiak, wówczas naczelny redaktor 
„Przewodnika Katolickiego", a dopiero po puszczyko­
wskiej nominacji kanonik gremialny Kapituły Kolegia- 
ckiej w Poznaniu; Ks. dr Mieczysław Smorawiński, 
wonczas proboszcz parafii Bożego Ciała w Poznaniu 
a niebawem Kapelan honorowy Jego Świątobliwości, 
oraz Ks. Adam Marciniak, nowomianowany proboszcz 
parafii w Kąkolewie koło Leszna Wlkp. Ostatni z mia­
nowanych przeze mnie kanoników leśnych, Ks. Ma­
rian Przykucki, kapelan Księdza Arcybiskupa — Met­
ropolity Antoniego Baraniaka, był już w owym czasie 
prałatem papieskim, ale to właśnie on miał w tym dniu 
odebrać w Puszczykowie „insygnia kanonika leśne­
go". W związku z tym zorganizowałem opisywany 
tutaj zjazd wszystkich wymienionych przyjaciół w Pu­
szczykowie.

Zgromadziliśmy się wszyscy na Ostrowiu Tumskim
i udaliśmy się do przystani, która znajdowała się 
w pobliżu Mostu Chrobrego, w pobliżu Katedry Poz­

nańskiej. Niestety, z powodu braku chętnych, rejs 
został odwołany. Zrobiło mi się smutno. Jedna z mi­
łych atrakcji miała nas ominąć. Zapytałem więc kasjer­
kę, ile musi być pasażerów aby odbył się przewidziany 
rejs. „Przynajmniej dwudziestu" odparła grzecznie. 
„W  takim razie, proszę o dwadzieścia biletów!" — po­
wiedziałem zdecydowanie. Kasjerka życzliwie się 
uśmiechnęła i podała dwadzieścia biletów.

Niebawem też statek ruszył. Poza trzyosobową zało­
gą, była tylko nasza szóstka, gdyż nikt inny nie dosiadł.
I tak to chyba pierwszy i ostatni raz w moim życiu 
zafundowałem sobie i swoim przyjaciołom cały state­
czek!

Miły rejs

Wczesnojesienny dzień był może nico pochmurny, 
ale jakoś pogoda się utrzymywała przez cały czas 
naszej podróży. Z wielkim zainteresowaniem spog­
lądaliśmy na Poznań z zupełnie nam nieznanej strony. 
Najpierw na wioślarskie przystanie w samym centrum 
miasta, następnie na starołęckie i lubońskie fabryki, 
zbudowane tuż przy brzegach Warty, potem na wspa­
niałe zakola za Wiórkiem i Czapurami, aż w końcu za 
wpływającą do Warty Wirenką znaleźliśmy się w  Wiel­
kopolskim Parku Narodowym. Pojawiły się najstarsze 
w Wielkpolsce drzewostany sosnowe, liczące około 
dwustu lat, a będące czymś bardzo rzadkim w Polsce. 
Zaraz też odczuliśmy zupełnie inne, jakże czyste, świe­
że, żywiczne nieomal powietrze. Oddychaliśmy całą 
piersią, a mnie przypominały się słowa prof. Adama 
Wodziczki, inicjatora Wielkopolskiego Parku Narodo­
wego: „Miasta, choćby najpiękniejsze... dla zdrowia są 
macochą, matką — przyroda!"

W życiu codziennym tak jednak bywa, że nawet 
wtedy gdy wypoczywamy, przynaglają nas takie czy 
inne sprawy. Okazało się niebawem, że prawie każdy 
z nas miał jakąś sprawę do Mariana Przykuckiego. 
Oficjalnie był on wtedy kapelanem naszego arcybis­
kupa, ale w rzeczywistości jego wpływy i możliwości 
były szczególnie duże. A ponieważ był on bardzo 
przystępny i życzliwy wszystkim kapłanom, stąd 
w  swoim gabinecie w Domu Arcybiskupim w Po­
znaniu miał zawsze pełno interesantów. Teraz więc, 
jak tylko „Dziwożoną" ruszyła, stanąłem jako pierwszy 
w przyjacielskiej kolejce.

Dla mnie była to sprawa niesłychanie ważna, ale dla 
Kochanego Mariana był to po prostu drobiazg. Cho­
dziło o zbliżającą się wizytację naszego ówczesnego 
dekanatu stęszewskiego. Arcybiskup Baraniak zareze­
rwował dla siebie tylko dwie parafie, a mianowicie 
Stęszew i Mosinę. Pozostałe parafie miał wizytować 
jego biskup pomocniczy, ks. Tadeusz Etter. Tymcza­
sem ja za wszelką cenę nie chciałem do tego dopuścić. 
Biskup Etter był co prawda moim kolegą jeszcze 
w gimnazjum im. Karola Marcinkowskiego w Pozna­
niu, ale już od owych gimnazjalnych lat nie darzył 
mnie sympatią, a wręcz przeciwnie, miał zawsze do 
mnie jakieś pretensje. Na pewno był to kapłan wielkiej 
pracowitości i gorliwości, całkowicie oddany Koś­
ciołowi i naszemu Arcypasterzowi. Cóż z tego, kiedy 
był taki jakiś zimny, niedostępny, małostkowy, często 
nie wiadomo dlaczego niezadowolony. Ktoś powie­
dział, że „dobre słowo potrafi ogrzewać duszę trzy 
zimy, a ostre słowo rani jak sześciomiesięczny mróz". 
Musiał chyba wielce szafować takimi ostrymi słowami, 
bo na jego pogrzebie rzucała się w oczy bardzo mała 
liczba przybyłych kapłanów. A chyba byłoby inaczej, 
gdyby sobie wziął do serca radę Matki Teresy z Kal­
kuty: „Największym ziem naszego wieku nie jest rak, 
ale brak miłości i ludzkiego ciepła". Właśnie za tę 
miłość, właśnie za to ludzkie serce kapłani poznańscy 
cenili i kochali drugiego biskupa pomocniczego
— Księdza Biskupa Franciszka Jedwabskiego.

Pamiętam, że gdy już byłem dziekanem nowoutw- 
rzonego dekanatu puszczykowskiego, wtedy odbywa­

ła się uroczysta peregrynacja kopii Obrazu Matki Bos­
kiej Częstochowskiej w parafii w Rogalinie. Z urzędu 
więc asystowałem księdzu biskupowi Etterowi. Ciągle 
miał on jakieś pretensje do proboszcza ks. Włodzimie­
rza Wygockiego, a ponieważ pod ręką miał mnie, a nie 
proboszcza rogalińskiego, dlatego swoje niezadowol- 
nie kierował w moją stronę. Np. z jego polecenia 
musiałem napominać idących w  procesji kapłanów, 
ażeby zachowali porządek i trochę szyku wojskowego. 
Nieco później, gdy asystowałem biskupowi podczas 
Mszy św. pontyfikalnej, odprawianej przed kościołem, 
wtedy naraz pojawiła się chmara komarów. Oczywiście 
że ich obecność nie była czymś przyjemnym. Biskup 
jednakże głośno okazywał swoje niezadowolenie.

Przypomniało mi się, jak to w czasie jednej z wizyta­
cji biskup Etter szedł w towarzystwie proboszcza 
z kościoła na probostwo. Akurat przelatywała im nad 
głową mała ptaszyna i celnie złożyła swoją „wizytów­
kę" na najdostojniejszej głowie wizytatora! Biskup 
Etter już przedtem czymś zdenerwowany, surowo po­
patrzył na księdza proboszcza, jakby ten w czymkol­
wiek zawinił. Proboszcz tymczasem, chcąc razłado- 
wać napiętą sytuację, pogodnie zauważył: „Ekscelen­
cjo, cieszmy się, że Pan Bóg nie kazał krowom latać 
w powietrzu!"

Księdza Biskupa Ettera w zasadzie bardzo ceniłem, 
ale wolałem, żeby między nami istniał jak 
największy dystans! Dzięki kochanemu Księdzu Ma­
rianowi Przykuckiemu przez chyba przeszło piętnaście 
lat to się udawało w stu procentach. Biskup Etter 
mimo wielkiej ochoty, nigdy nie zdołał urzędowo 
przybyć do mojej parafii. Później, kiedy biskup Przyku­
cki został ordynariuszem diecezji chełmińskiej i przep­
rowadził się do Pelplina, niebezpieczeństwo pojawie­
nia się biskupa w Puszczykowie stało się bardzo 
realne. Zdawało się, że już nic mnie nie uratuje przed tą 
wizytacją. I wtedy niespodziewanie „śmierć przyszła 
po biskupa Tadeusza!"...

Tak to wizytacja księdza Arcybiskupa Metropolity 
Baraniaka w parafii puszczykowskiej w 1971 roku

Ks. Biskup Marian Przykucki
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została pozytywnie załatwiona na „Dziwożonie", a ja 
niepomiernie uradowany i całkowicie usatysfakcjono­
wany zrobiłem miejsce następnemu petentowi.

Tymczasem nasz stateczek płynął sobie spokojnie 
po Warcie, coraz bliżej mojego umiłowanego Pusz­
czykowa. Z głośnika płynęła skoczna muzyczka, a my 
podziwialiśmy nieustannie zmieniający się krajobraz
i opowiadaliśmy sobie wesołe wydarzenia z naszego 
kapłańskiego żywota. Oto jedno z nich, jak mi się 
wydaje, warte przypomnienia.

Imieniny proboszcza

Pewien proboszcz, duszpasterzujący już parę dzie­
siątków lat w jednej i tej samej parafii, obchodził swoje 
imieniny. M.in. przyszyły na probostwo dzieci z przed­
szkola, ażeby złożyć swoje życzenia. Każdy maluch 
trzymał w rączce paczuszkę, ładnie owiniętą w koloro­
wy papier. Ogromnie przejęte nieśmiało podchodziły 
do proboszcza, wręczały swój upominek i wybąkiwały 
swoje życzenia.

Proboszcz chcąc ośmielić maluchów, udawał że 
wyczuwa w ręce, co w  każdej paczuszce się znajduje.

— Ocho, zdaje mi się, że nasz Darek przynosi mi 
książkę?! Zdumiony maluch kiwał głową potwierdza­
jąco. Nie mógł oczywiście skojarzyć sobie, że pro­
boszcz doskonale wie, że jego ojciec pracuje w księ­
garni, a matka Zosi wyrabia w domu swetry.

— A ty, Zosiu, chyba mi przynosisz sweterek?!
Zosia była nie mniej zdumiona, jak Darek. Ale

w kolejce czekał już Franek, którego ojciec byl cukier­
nikiem. Proboszcz obraca paczkę:

— Tutaj musi się chyba znajdować smaczna bab­
ka?!

I tak to jeden maluch za drugim przynosił swoją 
paczuszkę, a każdy z nich dziwował się, że ksiądz 
proboszcz wie, co się w zawiniętej paczce znajduje. 
Śmielsze dzieciaki nawet się o to dopytywały. A zado­
wolony z siebie proboszcz tylko się uśmiechał i mówił:

— Ho, ho, wasz proboszcz wszystko wie!
Aż stało się nieszczęście. Ojciec Tomka, pracujący 

w sklepie monopolowym, także przysłał swój podarek. 
Tyle tylko, że papier w  jaki dar był zapakowany, 
w kilku miejscach zwilgotniał.

— Widzę, że Tomek przyniósł mi buteleczkę winia- 
ka i że nawet trochę płynu się wylało?!

— A właśnie że nie, księże proboszczu — zaprzeczył 
maluch.

— No, jak to nie jest winiak, to chyba będzie jakieś 
dobre winko?!

— Także nie! zawołał uszczęśliwiony pomyłką pro­
boszcza chłopczyk. Teraz proboszcz postanowił jakoś 
uratować swoją mądrość, swoje jasnowidztwo. Zanim 
więc odpowiedział, liznął parę razy wilgotny papier, 
a potem zawołał z przekonaniem:

— No tak, przecież to jest koniak!
— A właśnie że nie! odparł maluch. Bo ja przy­

niosłem księdzu proboszczowi... małego pieska!!!

Na plebanii

Wylądowaliśmy szczęśliwie w „puszczykowskim 
porcie", w pobliżu plaży, w dawnych latach bardzo 
uczęszcznej. Ale to były już przebrzmiałe lata, kiedy to 
Warta była jeszcze czystą rzeką i w jej wodach można 
się było spokojnie kąpać. Na brzegu stała masa dzie­
ciaków. Przyjechali z wycieczką do Puszczykowa i te­
raz bardzo się cieszyli, że będą mieli okazję powrócić 
do Poznania stateczkiem. Mimo woli więc przyczynili­
śmy się do dodatkowej radości dzieci, a chyba także 
do pomnożenia finansów żeglugi rzecznej. Co prawda 
nie na długo. Po paru latach linia ta okazała się zbyt 
deficytowa, nie stało pieniędzy na remont stateczku
i w końcu tego rodzaju wyjazdy do Puszczykowa 
zostały zlikwidowane. W owych czasach była to nieja­
ka sensacja, ale obecnie stało się to rzeczą niemal 
normalną i na liniach kolejowych i na liniach auto­
busowych.

Leśnym duktem podążyliśmy do skrytej w sosno­
wym lesie plebanii. Cieszyłem się, że moi przyjaciele 
byli bardzo zadowoleni z tego rodzaju niespodzianki, 
Zresztą cały ten dzień był przyjemny i ciągle mile go 
wspominam. Przyjęcie przy stole się udało. Moja 
mowa pochwalna ku czci przyjętego kanonika leśnego 
była w  miarę dowcipna. Ksiądz Przykucki nie pozostał 
dłużny i w swoim przemiłym stylu wesoło podzięko­
wał „za szczególny zaszczyt, jaki go spotkał i jaki 
prawdziwie sobie cenił".

Mój Boże, nigdy właściwie nie wie się, czym można 
sprawić radość i przyjemność swojemu bliźniemu. 
Niekiedy nawet jakimś zda się nic nie znaczącym 
drobiazgiem. Upływały bowiem lata. Ksiądz prałat 
Marian Przykucki został najpierw biskupem pomoc­
niczym w Poznaniu, później po śmierci Arcybiskupa 
Baraniaka wybrano go wikariuszem kapitulnym, czyli 
tymczasowym rządcą archidiecezji, a w 1981 r. Ojciec 
św. Jan Paweł II zamianował go ordynariuszem diece­
zji chełmińskiej. Mimo tak wysokiej godności pozostał 
nadal wierny swoim dawnym przyjaciołom, który po 
dziś dzień odwiedzają go w jego bardzo gościnnym 
Domu Biskupim w Pelplinie.

Wraz z moimi przyjaciółmi co roku odwiedzam 
mojego dostojnego przyjaciela, który nieodmiennie 
wita nas szeroko otwartym sercem. Pamiętam, jak to 
przed dwoma laty znowu zasiedliśmy do biskupiego 
stołu, w dużej jadalni, wypełnionej po brzegi wielkimi 
malowidłami, przedstawiajacymi kolejnych biskupów 
chełmińskich. Znowu — jak to już stało się tradycją 
— wygłosiłem mowę ku czci biskupa Mariana i wznio­
słem toast. Zanim kochany gospodarz mi odpowie­
dział, przeprosił nas na chwilę i udał się do swego 
gabinetu. Niebawem powrócił, uśmiechajac się pogo­
dnie, a ja patrzyłem i własnym oczom nie wierzyłem. 
Albowiem kochany biskup Marian zawiesił sobie na 
szyję łańcuszek z szyszką, zewnętrzny znak kanonika 
kapituły leśnej w Puszczykowie! Byłem tak bardzo 
wzruszony, że nie potrafiłem wypowiedzieć jednego 
słowa. Mimo przprowadzki z Poznania, mimo zrozu­
miałego pozbywania się rzeczy niepotrzebnych, bis­
kup Marian przywozi ten żartobliwy znak przyjaźni do 
Pelplina, przechowuje go w swoim gabinecie i pamię­
ta, ażeby we właściwym momencie sprawić radość 
staremu proboszczowi. Wkłada na szyję puszczykows­
ką szyszkę i razem ze wszystkimi biesiadnikami śmieje 
się beztrosko. Naprawdę zabrakło mi wtedy słów. 
Tylko po policzkach spłynęły mi dwie, wielkie łzy...

Krzysztof Kulikowski

Dnia 24 października br. zm arł nagle Krzy­
szto f Kulikow ski, cz łonek puszczykowskie j 
Rady M iejskiej. Ż y ł za ledw ie  44 lata i o d ­
szedł tak n ieoczekiw anie, że aż tru dn o  
uw ierzyć, że ju ż  go  nie ma w śród  nas. B ył 
postacią  bardzo popularną  i pow szechnie  
łubianą nie ty lk o  w  Puszczykow ie, w  którym  
rodzina K ulikow skich  osiadła w  czasie, gdy 
Krzysztof by ł małym  ch łopcem .

W y c h o w yw a ł się w  dom u, k tórem u ton  
nadaw ała matka, pani Barbara z G ro thusów , 
zapalona sportsm enka, a przy tym  osoba 
niezw ykle  tow arzyska i po s taropo lsku  g o ś ­
cinna . O bo je  rodzice Krzysztofa by li m iłoś ­
nikam i kon i, to też bez przesady można p o ­
w iedz ieć, że m iłość do  koni w yssa ł on z m le ­
kiem matki.

W  jak iś  czas po ukończeniu  s tu d ió w  na 
Akadem ii Ro ln iczej w  Poznaniu, Krzysztof 
nabył o g ro d n ic tw o  w  N iw ce, które p ro w a ­
d z ił w raz z małżonką, panią Ewą, jednak 
zawsze je g o  p raw dz iw e  „h o b b y ”  s tan o w iły  
konie. S tąd też ju ż  przed k ilku  la ty założył 
w  P uszczykow ie -N iw ce  w łasną  szkołę k o n ­
nej jazdy, s to p n io w o  ją  rozw ija jąc. P row a­
dzone przez n iego kursy jeździecki cieszyły 
się ogrom nym  pow odzen iem  zarów no 
w śród  m ieszkańców  Puszczykowa i oko licy , 
ja k  rów n ież Poznania. Zupe łn ie  n iepostrze­
żenie krąg u czestn ików  ku rsów  zam ien ił się 
w  krąg p rzy jac ió ł rodziny K u likow sk ich . Nie 
stało się tak przypadkiem . Krzyś posiadał 
w ie lk i urok osobisty, usposobien ie  to w a rzy ­
skie i pew ną specyficzną m iękkość natury, 
którą zawdzięcza ł przemieszce kresowej 
krw i. C echow ała g o  w ie lka  d ob roć  i życz­
liw ość  dla ludzi, tak rzadkie dziś, g dy  c o ­
dzienna w a lka  o  byt i pog łębia jące się fru s t­
racje p ow o d u ją  ko n flik ty , w y w o łu ją  w ro ­
gość i anim ozje. C i jednak, k tórzy raz z a w i­
ta li pod dach dom u rodz iny K ulikow sk ich  
w raca li tu ta j chętn ie, gdyż przyciągała ich 
c iepła  atm osfera i bezin teresowna życz li­
wość.
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AGENCJA HIPNOZA
Od stycznia b ieżącego roku w  Puszczykow ie w  ośrodku Lasów 

P aństw ow ych  działa Agencja  H ipnoza, która po  przerw ie  w a kacy j­
nej w e  wrześniu, w zn o w iła  pracę. Kto teraz pracuje w  A gencji
i czym się zajmuje?

Grupa w ysoko  w y kw a lif iko w a n ych  lekarzy radzieckich posiadają­
cych  duże dośw iadczenie  w  pracy w  dziedzin ie  m edycyny tra ­
dycy jne j, dośw iadczenie  w  pracy za granicą, do  której de legow ała  
firm a „Z n a c h o r" , I chociaż Agencja  istn ie je  już  1 0 -y  miesiąc, 
dop ie ro  teraz uda ło  się dobrać zespół lekarzy, odpow iada jacy 
najw yższym  w ym agan iom . Każdy z cz ło nkó w  zespołu jes t nie ty lko  
specja listą  o  w yso k ich  kw a lifikac jach  w  sw o je j dziedzin ie , lecz 
przede wszystk im  jest lekarzem -hum anistą, nośn ik iem  o g ó ln o lu d z ­
k ich  w a rtośc i, g o to w y m  zawsze i bezin teresow nie  p ośw ięc ić  się dla 
leczenia chorego.

Dlaczego jesteśm y zw o lenn ikam i n ieko n w e nc jo n a ln ych  m etod 
leczenia?

N ie naśladujem y m ody w  stylu  retro. N ie jes t ta jem nicą, że 
obecnie, bez w zg lędu  na osiągn ięcia  w spółczesnej m edycyny 
w  dziedzien ie  ch iru rg ii, transp lantacji, im m un o log ii, psychofarm a- 
ko log ii można m ó w ić  o  je j kryzysie. W ystępu je  w ie le  chorób  c y w ili*  
zacy jnych , chorób  będących następstwem  n ieracjona lnego  korzys­
tan ia  z m edykam entów . Na tym  tle  coraz częściej rozlegają się g łosy 
w o ła jące  o p ow ró t cz łow ieka  do  w a ru n kó w  życia biżej natury.

Pracę rozpoczynam y od d iagnozy, przy której u w zględn iam y dane 
k lin iczn o -la bo ra to ry jnych  i instrum enta lnych  sposobów  rozpozna­
wania  chorób , i uzupełn iam y je innym i. Przede w szystkim  p rzep­
row adzam y b ioe lektrod iagnostykę  —  sposób w ykryw an ia  o rganów
i u k ład ó w  organ izm ów , znajdu jących  się w  dysbilnasie  z w e w n ę trz ­
ną homeobazą. Dokładn ie j o tym  —  późnie j, a teraz ty lk o  pragnę 
zaznaczyć, że pozw ala  to  przeprow adzić o ryg ina lny  aparat, nie 
mający a na lo gó w  w  św iecie , aparat, k tóry  otrzym ał prem ie na 
w ys taw ach  m iędzynarodow ych , i k tó ry  w yko rzystu je  b io log iczną  
zdo lność u k ład ó w  do  generow an ia  prądów .

Poza tym , kom pleksow e j oceny organ izm u pozwała  nam dokonać 
m ało  rozpow szechniona w  Polsce, lecz od daw na szeroko s toso w a ­
na i obecnie  w  ca łym  św iec ie  —  m etoda, iryd iod iagnos tyk i tj. 
rozpoznaw ania  stanu o rgan izm u na podstaw ie  tęczów k i oka.

Na podstaw ie  o trzym anych danych s taw iam y pełną d iagnozę
i podchodz im y d o  leczenia kom pleksow o, w yb ie ra jąc optym a lne  
m etody leczenia cz łow ieka  jako  is to ty  b io log iczno-soc ja lne j.

Przede wszystk im  stosu jem y m etody psychoterap ii, te rap ii m a n u ­
a lnej i re fleksyjne j d la ko rekcji hom eostazy, stosu jąc hom eopatię. 
Efekty daje rów n ież s tosow anie  m etody zw anej apito terap ią , p o ­
zwala jącą nie ty lko  w yleczyć w ie le  chorób , lecz często podw yższyć 
im m uno log ię  (system o chron ny) organ izm u, w  tym  naw et chorób  
onko lo g icznych  i poprom iennych .

P erspektyw iczną w  leczeniu szeregu skom p likow anych  chorób  
jest m etoda s tosow ana przez dośw iadczonego  lekarza. M . S im aro- 
wa —  pneum osynteza (am erykańska metoda w prow adzania  w  g łę ­
bokie  s tany transow e n ie za pom ocą h ipnozy  lub  m edykam entów , 
lecz za pom ocą sw o bo d ne g o  oddechu , m uzyki i p racy z in teg ­
row ane j z c ia łem ), metoda nie ty lk o  lecząca, lecz i pozwala jąca na 
sam opoznanie, rozw ó j zdo lnośc i i d u c h o w y  rozw ó j osobow ości.

Co leczymy? W ykaz chorób  s ta n o w iłb y  d łu g i spis, i przede 
wszystk im  leczym y efektyw n ie :

—  nerw ice, a lkoho lizm , n ikotyn izm , o ty łość
—  ch orob y  w rzod ow e  żołądka i d w unastn icy
—  chorobę  Bergera, ch ron iczny  b ro nch it i astm ę oskrze low ą
—  ch orob y  kręgosłupa, s ta w ó w  i peryferycznego układu ner­

w o w e go
—  m igreny
—  im potencję .

Bez dzia ła lności dobroczynne j nasza praca n ie m og łaby  dać 
e fe k tów  i m ora lnego zadow o ln ia . Jak  w  każdym rozw ija jącym  się 
spo łeczeństw ie  tak i w  Polsce, następuje c h o ro b liw y  p roces rozw ar­
s tw ien ia  ludnośc i. D la tego  dajem y bezp ła tne konsu ltacje, stosujem y 
leczenie bezpłatne i ze zniżką 50%, w yda jem y bezp ła tn ie  leki 
hom eopatyczne, chcem y zorgan izow ać bezpłatne seanse leczni- 
czo-uzdraw ia jące.

Zadanie sw o je  w id z im y  nie ty lk o  w  leczeniu chorych, lecz i w  zo ­
r ien tow an iu  naszych p ac jen tów  w  psycho -p ro filak tyce , psycho- 
h ig ien ie , p rzestaw ien iu  na z d ro w y  sposób życia, sam ow ychow anie , 
tw ó rczy  rozw ó j osobow ości.

Jesteśm y g o to w i podz ie lić  się z polskim i ko legam i na najwyższym 
poziom ie za w od o w ym  (p lanu jem y w yk ła d y  dla po lskich specja lis ­
tó w ) z zakresu ap ito terap ii, iryd iod iagnostyk i, m oż liw ośc i n o w o ­
czesnej psycho terap ii, podz ie lić  się praktycznym i dośw iadczeniam i 
w  leczeniu różnych chorób , które  tru d n o  podda ją  się ogó ln ie  
przyję tym  m e todom  leczenia.

W  następnych num erach postaram y się d ok ładn ie j opow iedzieć 
o  pod s taw o w ych  k ierunkach naszej pracy. L iczym y nie na ty tu ło w e  
zadania, lecz na d ług o trw a łą  współpracę.

C hcie libyśm y, aby nasza praca w yszła  na korzyść nie ty lk o  naszym 
pacjen tom , lecz przyniosła ow oce  i w  ro zw o ju  d ob rych  s tosunków  
m iędzy ludźm i po lsk im i i radzieckim i.

Czekamy na Państwa 
A. Słyńko
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